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LIŚCIE OSIKI DRŻĄ. Sły­szy to, cho­ciaż bie­gnie, jak jesz­cze ni­gdy w życiu, przez trawę się­ga­jącą mu do piersi.


Kiedy łąka się roz­sze­rza, szmer jest wyjąt­kowo inten­sywny. Przy­staje.
Nagle dźwięk robi się tak natar­czywy, jakby do jego świata chciał
prze­nik­nąć ktoś z innej epoki. Chwieje się na nogach, a szmer znów
słab­nie. Odzy­skuje rów­no­wagę i orien­tuje się, że powie­wa­jące złote włosy
pra­wie znik­nęły mu z oczu w wyso­kiej tra­wie. Musi jesz­cze bar­dziej się
wytę­żyć, żeby nie stra­cić gruntu pod nogami.


Jest letni dzień, jeden z tych, które zda­rzają się o wiele za rzadko.
Lek­kie jak piórka chmury deli­kat­nie prze­ci­nają błę­kitne niebo, a każde
źdźbło poły­skuje innym odcie­niem zie­leni.


Bie­gli długo. Naj­pierw coraz bar­dziej opu­sto­szałą drogą z przy­stanku
auto­bu­so­wego, potem przez łąkę, a teraz w oddali zama­ja­czyła mu
poły­sku­jąca woda.


Wie, że jeśli ma doj­rzeć han­gar na łodzie, nie może biec tak szybko.
Wie, że han­gar jest gdzieś tam, scho­wany wśród drzew na brzegu.
Zie­lo­no­bru­natny, brzydki, naprawdę fan­ta­styczny.


Złote, falu­jące włosy zwal­niają. Odwra­cają się, a on wie, że zaraz się
zdziwi. Ni­gdy nie prze­stał się dzi­wić i ni­gdy nie prze­sta­nie. Kiedy
kan­cia­sty pro­fil powoli uka­zuje się jego oczom, sły­szy to znowu.


W pobliżu nie ma żad­nych osik. Mimo to nie dociera do niego nic poza
szu­mem liści. Potem szum prze­cho­dzi w szept, a szept prze­ra­dza się w pieśń.


Ktoś tam jest i cze­goś od niego chce.


Nagle stają oko w oko.


Na­dal czuje, że nie może zła­pać tchu.
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Nie­dziela, dwu­dzie­sty piąty paź­dzier­nika, godz. 10:14


LIŚCIE OSIKI DRŻAŁY. Pociem­niałe niebo zwia­stu­jące deszcz sko­ja­rzyło mu
się ze śre­dnio­wie­czem, a szmer, gło­śniej­szy niż zwy­kle, zda­wał się
prze­ni­kać przez drga­jące listo­wie. Ber­ger potrzą­snął głową, odpę­dził
wszyst­kie nie­pro­szone wra­że­nia i zmu­sił się, żeby opu­ścić wzrok i nie
patrzeć na czubki drzew. Poczuł za ple­cami drew­nianą ścianę. Szorstki
dotyk spróch­nia­łego drewna, które gwał­tow­nie odzy­skało surowy chłód.


Rzu­cił okiem na ruiny dwóch pozo­sta­łych dom­ków, w miarę widoczne w zapa­da­ją­cym zmierz­chu. Przy każ­dym kucało dwóch kole­gów. Wszy­scy mieli
ocie­ka­jące wodą kami­zelki kulo­od­porne i pisto­lety w rękach. Sku­piali na
nim wzrok. Cze­kali na sygnał. Odwró­cił się i zoba­czył sze­roko otwarte
sar­nie oczy. Łzy spły­wały po twa­rzy Deer, jakby cała jej głowa była
jed­nym wiel­kim pła­czą­cym okiem.


Sze­ściu gli­nia­rzy wśród ruin, w ulew­nym desz­czu.


Ber­ger wyj­rzał zza rogu. Mały domek był nie­wi­doczny. Widzieli go, kiedy
prze­my­kali od strony bocz­nej drogi i roz­bie­gali się w różne strony.
Teraz był pochło­nięty przez deszcz.


Wziął głę­boki wdech. To było nie­unik­nione.


Ski­nął głową w stronę naj­bliż­szej ruiny. Dwaj męż­czyźni, pochy­leni, w sza­le­ją­cej ule­wie prze­mknęli do środka. Kolejne ski­nie­nie w inną stronę
i następna dwójka znik­nęła w środku cze­goś, co wyglą­dało jak
jaskra­wo­czer­wona maź. On ruszył jako ostatni. Czuł za sobą oddech, który
lada chwila mógł się prze­ro­dzić w szloch. W zasięgu wzroku na­dal nie
było żad­nego domu.


Jeden po dru­gim bie­gnący kole­dzy chro­nili się przed desz­czem. Cztery
przy­gar­bione postaci, które, choć widział tylko ich plecy, ema­no­wały
szcze­gólną powagą.


Dom, kawa­łek po kawałku, wyła­niał się zza zasłony desz­czu.
Ciem­no­czer­wony z bia­łymi naro­żami. Czarne rolety, ani śladu życia. I deszcz, który nie chciał odpu­ścić.


Teraz był już bli­sko. Bli­sko wszyst­kiego. Może nawet bli­sko końca.


Wie­dział, że nie wolno mu tak myśleć. Teraź­niej­szość była wszyst­kim. Tu
i teraz. Ni­gdzie indziej, w żad­nym innym cza­sie.


Zebrali się pod scho­dami pożół­kłej werandy z odpa­da­jącą farbą. Dwie
rynny wyplu­wały im na stopy kaskady wody. Teren był pod­mo­kły. Spoj­rze­nia
wszyst­kich znów spo­częły na nim. Poli­czył. Cztery pary plus oddech Deer
za ple­cami. Dał jej znak, żeby prze­szła naprzód. Spo­glą­dał w dzie­się­cioro oczu. Ski­nął głową. Dwóch męż­czyzn skrę­ciło w stronę
scho­dów. W jasno­zie­lo­nych oczach niż­szego błysz­czała adre­na­lina. Wyż­szy
miał w ręku narzę­dzie do wywa­ża­nia drzwi.


Ber­ger ich powstrzy­mał.


– Pułapki – przy­po­mniał szep­tem.


Deszcz nagle stał się ich sprzy­mie­rzeń­cem. Bęb­nie­nie kro­pel o dachówki
zagłu­szało ich kroki na scho­dach. Czło­wiek z wywa­ża­czem uniósł go, a pozo­stali rów­no­cze­śnie odbez­pie­czyli pisto­lety. Dopiero kiedy drzwi
zostały otwarte, przez stu­kot desz­czu przedarł się inny dźwięk. Głu­chy
trzask łama­nego drewna.


Otwo­rzyła się przed nimi wielka czarna prze­strzeń.


Zie­lo­no­oki wszedł do środka z unie­sioną bro­nią. Minęło kilka sekund.
Choć wyda­wało się, że znacz­nie wię­cej.


Ber­ger w stu­ko­cie desz­czu sły­szał wła­sny oddech. Dziw­nie powolny. Czas
się roz­cią­gał.


Po chwili na pierw­szy plan wysu­nął się jeden dźwięk. Z początku nie
wyda­wał się ludzki. Potem zmie­nił się w bar­dziej zdzi­wiony niż
udrę­czony. Naj­de­li­kat­niej­szy odgłos stra­chu przed śmier­cią.


Zie­lo­no­oki anty­ter­ro­ry­sta wyło­nił się z mroku. Był blady jak kreda.
Upu­ścił służ­bowy pisto­let na werandę. Dopiero kiedy upadł na bok, dźwięk
zamie­nił się w krzyk. Na­dal nie przy­po­mi­nał ludz­kiego głosu. Dwóch
kole­gów odcią­gnęło go na bok. Na drew­nia­nej posadzce werandy woda
zmie­szała się z krwią. Z przed­ra­mion zie­lo­no­okiego wysta­wały dwa ostrza.


Ber­ger usły­szał wła­sny jęk, jęk bólu. Nie mógł się temu pod­dać, ból nie
mógł go powstrzy­mać. Pośpiesz­nie zaj­rzał w mrok i cof­nął głowę za
futrynę. Odwró­cił się. Deer przy­kuc­nęła pod oknem, z bro­nią w goto­wo­ści
i unie­sioną latarką. Jej brą­zowe oczy były przej­rzy­ste jak szkło.


– Pułapki – wyszep­tała.


– Znów za późno – odpo­wie­dział gło­śno Ber­ger i wszedł do środka.


Mecha­nizm był zamon­to­wany na ścia­nie w przed­po­koju. Wystrze­liło z niego
coś w rodzaju noży. Na usta­lo­nej wyso­ko­ści i w usta­lo­nym kie­runku. Deer
poświe­ciła w lewo, na uchy­lone drzwi. Praw­do­po­dob­nie pro­wa­dzące do
salonu.


Krzyk na weran­dzie przy­brał na sile i był teraz okrzy­kiem bólu, a nie
tylko czy­stym, peł­nym zdu­mie­nia stra­chem przed śmier­cią. Para­dok­sal­nie
kryła się w nim nadzieja. To był krzyk czło­wieka, który sądził, że mimo
wszystko prze­żyje.


Ber­ger wyjął latarkę, ale zanim ją włą­czył, wska­zał dwóm ludziom, że
mają wejść po scho­dach i skrę­cić w prawo. Zama­chał latarką, żeby ukryć
drże­nie rąk.


Kole­dzy weszli na górę. Plamy świa­tła krótko zatań­czyły na sufi­cie i znów zro­biło się ciemno. Ber­ger spoj­rzał na Deer i ski­nął głową. Razem
się odwró­cili w kie­runku uchy­lo­nych drzwi po lewej. Szcze­lina ziała
czer­nią.


Chwy­cili lusterka na wysię­gni­kach i zba­dali wewnętrzną stronę fra­mugi.
Nic, co mogłoby suge­ro­wać pułapkę. Ber­ger pierw­szy wszedł w ciem­ność,
Deer zaraz za nim. Ubez­pie­czali się nawza­jem. Słabe świa­tło uka­zało
pustawy, skąpo ume­blo­wany salon, ste­ryl­nie czy­stą sypial­nię i rów­nie
wypu­co­waną kuch­nię. Nie było tu czuć żad­nego zapa­chu.


Kuch­nia zga­siła ostatni pro­myk nadziei. Była tak czy­sta.


I tak pusta.


Wró­cili na kory­tarz, a w tym samym cza­sie dwaj kole­dzy zeszli po
scho­dach. Ten, który szedł przo­dem, tylko pokrę­cił głową.


W przed­po­koju zro­biło się jaśniej. Ranny męż­czy­zna już nie krzy­czał,
tylko jęczał. Dwa dłu­gie, wąskie ostrza bez ręko­je­ści leżały na
posadzce. Deszcz zmył z nich krew, podob­nie jak z całej werandy.


Wszystko było tak czy­ste.


Ber­ger uniósł wzrok. Daleko w dole dostrzegł karetkę – pod­je­chała do
wiel­kiej zanie­dba­nej bramy pose­sji. Obok stały dwie poli­cyjne fur­go­netki
mru­ga­jące nie­bie­skimi świa­tłami i samo­chody dwóch kon­cer­nów medial­nych.
Przy barier­kach zaczęli się gro­ma­dzić gapie. Deszcz tylko sią­pił.


Spoj­rze­nie Ber­gera padło na schody werandy – miały ponad dwa metry
wyso­ko­ści. Zro­bił długi krok z powro­tem do kory­ta­rza.


– Tu jest piw­nica – stwier­dził.


– Jesteś pewien? – odparła Deer. – Nie ma żad­nych drzwi.


– Nie ma – zgo­dził się Ber­ger. – Szu­kaj­cie przej­ścia. W ręka­wicz­kach.


Wło­żyli jed­no­ra­zowe ręka­wiczki, roz­pro­szyli się, pod­nie­śli rolety. Do
środka wpa­dło świa­tło prze­fil­tro­wane przez strużki wody. Ber­ger wysu­nął
łóżko, prze­sta­wił komodę. Nic. Sły­szał hałasy z innych pokoi. Nagle z kuchni dobiegł stłu­miony głos Deer:


– Chodź tutaj.


Wska­zy­wała drew­nianą pod­łogę koło lodówki. Ber­ger zauwa­żył nieco
jaśniej­szy kwa­drat. Był wiel­ko­ści lodówki.


Wspól­nymi siłami pró­bo­wali prze­su­nąć ją z powro­tem na jaśniej­szy
kwa­drat. Poja­wiła się reszta ekipy, już tylko trzech. Wytę­żyli siły. W końcu lodówka była znów na swoim miej­scu.


Obok, pomię­dzy lodówką a pie­kar­ni­kiem, wid­niał ślad klapy w pod­ło­dze.
Bra­ko­wało uchwytu.


Ber­ger spoj­rzał na ślad. Wie­dział, że kiedy otwo­rzą klapę, wszystko się
zmieni. Praw­dziwe zej­ście w mrok dopiero nastąpi.


Musieli pod­wa­żyć klapę. Czte­rech męż­czyzn pró­bo­wało naj­róż­niej­szych
przy­bo­rów kuchen­nych. W końcu udało się ją oblu­zo­wać. Kiedy była
uchy­lona na ponad dzie­sięć cen­ty­me­trów, Ber­ger ich zatrzy­mał. Poświe­cił
po brze­gach, a Deer wsu­nęła lusterko, które dotrzy­my­wało kroku wiązce
świa­tła. Żad­nej pułapki. Otwo­rzyli klapę. Huk. Obłok kurzu. I cisza.


Przede wszyst­kim cisza.


Ber­ger zapa­lił latarkę, spo­strzegł schody. Zesko­czył na nie z unie­sio­nym
pisto­le­tem i latarką.


Scho­dek za schod­kiem z powro­tem pogrą­żał się w mroku. Świa­tło latarki
wię­cej ukry­wało, niż odsła­niało. Miał przed sobą wyci­nek świata, który
skła­dał się tylko z wąskiego piw­nicz­nego kory­ta­rza i uchy­lo­nych niskich
drzwi, za któ­rymi ziała ciem­ność. Inna, a jed­nak taka sama.


Od razu zwró­cił uwagę na zapach. Nie ten, któ­rego się spo­dzie­wał. Bar­dzo
trudny do ziden­ty­fi­ko­wa­nia.


Piw­nica oka­zała się więk­sza, niż myślał. Ze wszyst­kich stron były drzwi.
I beto­nowe ściany, z całą pew­no­ścią now­sze niż dom.


Powie­trze było nasy­cone. Nic wię­cej nie mogłoby się w nim zmie­ścić. Nie
było okien i żad­nych innych źró­deł świa­tła oprócz pię­ciu jasnych krę­gów,
które wciąż się poru­szały.


Zapach stał się inten­syw­niej­szy. To była mie­szanka. Czuł woń odcho­dów.
Moczu. Może krwi. Ale nie zwłok.


Nie zwłok.


Przyj­rzał się kole­gom pene­tru­ją­cym maleń­kie pomiesz­cze­nia. Wyglą­dali na
zmę­czo­nych. On sam był w wewnętrz­nym pokoju po lewej i świe­cił po
ścia­nach. Nie było tam nic, kom­plet­nie nic. Pró­bo­wał wyobra­zić sobie
plan budynku.


– Pusto – oznaj­miła Deer. Jej blada twarz wyj­rzała zza drzwi. – Ale ten
zapach musi prze­cież skądś docho­dzić.


– Piw­nica jest asy­me­tryczna – stwier­dził Ber­ger i przy­ło­żył dłoń do
ściany. – Jest tu jesz­cze jedno pomiesz­cze­nie. Tylko gdzie?


Oświe­tlił ich sku­pione twa­rze. Świa­tło latarki pogłę­biło bruzdy. Ruszył,
a pozo­stali poszli jego śla­dem.


– Roz­dziel­cie się – pole­cił, kiedy sta­nął przy drzwiach. – Szu­kaj­cie,
trzy­ma­jąc się lewej ściany. Inte­re­sują nas zmiany kolo­rów, fak­tury,
jakie­kol­wiek.


Wró­cił do wewnętrz­nego pokoju po lewej. Beton miał jed­no­litą barwę, nic
się nie wyróż­niało. Ude­rzył w ścianę – wymie­rzył jej szybki i silny cios
pod­bród­kowy. Ręka­wiczka pękła.


– Chyba to mamy – głos Deer dobiegł nie wia­domo skąd.


Ber­ger strzep­nął dłoń i ruszył przed sie­bie. Deer kucała w pra­wym rogu
pokoju po pra­wej, jeden z poli­cjan­tów oświe­tlał go drżą­cym sno­pem
świa­tła.


– Tu widać róż­nicę, prawda? – zapy­tała.


Ber­ger przyj­rzał się ścia­nie. Ten sam kolor betonu, może mini­malna
róż­nica w odcie­niu na powierzchni pięć­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów
kwa­dra­to­wych w dol­nym rogu. Na scho­dach roz­le­gły się kroki. Po chwili
przy­szedł jeden z kole­gów, z wywa­ża­czem w ręku.


Ber­ger go zatrzy­mał. Pole­cił skie­ro­wać snop świa­tła na frag­ment o innym
odcie­niu. Wyjął tele­fon i zro­bił zdję­cie. Potem ski­nął głową.


W cia­snym i niskim pomiesz­cze­niu trudno było wziąć dobry zamach. Jed­nak
choć poli­cjant zamach­nął się naj­wy­żej prze­cięt­nie, czarny wal­co­waty
przy­rząd prze­szedł na wylot. Ber­ger spraw­dził. Płyta gip­sowa. Ski­nął
głową. Wywa­żacz poszedł w ruch jesz­cze dwa razy i w ścia­nie powstał
kwa­dra­towy otwór. Wokół był już tylko twardy beton. Do powięk­sze­nia
otworu potrze­bo­wa­liby spe­cja­li­stycz­nego sprzętu.


Okno w prze­paść.


Lustro, uka­zu­jące tylko czerń. Ber­ger popa­trzył na Deer i zro­zu­miał, że
już wie­działa. Była naj­mniej­sza z nich, więc to było jej zada­nie.
Odwró­ciła się do niego. Miała w oczach strach.


– Tylko uwa­żaj – powie­dział, naj­ła­god­niej, jak potra­fił.


Deer się wzdry­gnęła. Opa­dła na kolana, pochy­liła się i wpeł­zła do
środka, z nie­spo­dzie­waną łatwo­ścią.


Mijał czas. Wszystko trwało dłu­żej, niż powinno.


Ber­ger poczuł nagły dreszcz prze­ra­że­nia. Miał wra­że­nie, że Deer
prze­pa­dła, że bez żad­nych zabez­pie­czeń wysłał ją pro­sto do pie­kła.


Sekundy pły­nęły dziw­nie wolno.


Nagle z otworu dobie­gło stęk­nię­cie, stłu­miony jęk.


Ber­ger przyj­rzał się funk­cjo­na­riu­szom. Byli bla­dzi, jeden gorącz­kowo
pró­bo­wał powstrzy­mać drże­nie lewej dłoni.


Opadł na kolana, wziął głę­boki oddech i wpełzł do środka.


Zoba­czył Deer, zakry­wa­jącą dłońmi usta. Patrzyła na prze­ciw­le­gły koniec
pomiesz­cze­nia. Na pod­ło­dze i kawałku ściany widać było plamy. Duże
plamy. Woń zamie­niła się w smród.


Kilka zmie­sza­nych ze sobą paskud­nych zapa­chów.


Kiedy prze­sad­nym nakła­dem sił wci­snął się do środka, wszyst­kie wra­że­nia
zmy­słowe znów się uak­tyw­niły. Wstał, uniósł latarkę, pod­szedł bli­żej.


Deer stała przy ścia­nie. Mię­dzy dwiema pod­po­rami ze zmur­sza­łego drewna
było coś, co sku­piało całą uwagę. Na skraju tej swo­istej sceny, na
cemen­to­wej pod­ło­dze wid­niała duża plama, a przy niej leżało prze­wró­cone
wia­dro. Na ścia­nie mię­dzy pod­po­rami była jesz­cze więk­sza plama o pra­wie
takim samym, a jed­nak jakże innym kolo­rze.


– Kurwa mać – zaklęła Deer.


Ber­ger spoj­rzał na plamę, roz­cią­ga­jącą się od pod­łogi po ścianę. Tyle
wystar­czyło, aby poczuć zapach. Nawet pomimo tego, że pod­łogę pokry­wały
feka­lia z wia­dra.


Krwi było na tyle dużo, że dało się ją wyczuć.


Zdą­żyła zakrzep­nąć. Nie przy­byli za późno. Przy­byli o wiele za późno.


Przyj­rzał się ścia­nom, każ­dej po kolei. Poczuł się tak, jakby cze­goś od
niego żądały. Jakby wyda­wały krzyk.


Deer szu­kała u niego wspar­cia. Przy­tu­lili się, szybko i prze­lot­nie.
Wie­dząc, że na ewen­tu­alny wstyd przyj­dzie czas póź­niej.


– Musimy zosta­wić to miej­sce w tak nie­na­ru­szo­nym sta­nie, jak to tylko
moż­liwe – powie­dział. – Idź pierw­sza.


Jej stopy znik­nęły mu z pola widze­nia. Zro­bił kilka kro­ków w stronę
otworu. Zatrzy­mał się, patrzył. Wró­cił do pod­pór. Obie miały mniej
wię­cej takie same haki, na trzech pozio­mach. Opu­ścił wzrok, popa­trzył na
pod­łogę. Za pod­porą po pra­wej stro­nie coś było. Lekko wci­śnięty drobny
przed­miot. Pochy­lił się i go wycią­gnął. Kółko zębate. Maleń­kie kółko
zębate. Uważ­nie mu się przyj­rzał.


Potem wło­żył do rów­nie małego woreczka na dowody, zasu­nął go i scho­wał
do kie­szeni.


Wycią­gnął tele­fon komór­kowy i sfo­to­gra­fo­wał pod­pory pod róż­nymi kątami.
Odwró­cił się w stronę kałuży zakrze­płej krwi. Ją też sfo­to­gra­fo­wał.
Powiódł wiązką świa­tła latarki po ścia­nie, któ­rej część była zbry­zgana.
Zro­bił kilka zdjęć, także tym frag­men­tom ściany, na któ­rych nie było
krwi.


Wszystko poto­czyło się tak szybko, że nie zdą­żyli nawet go zawo­łać.
Wysu­nął ręce przez otwór i pozwo­lił się wycią­gnąć.


Wspięli się po scho­dach. Jedno po dru­gim wycho­dzili na słońce, od
któ­rego zakrę­ciło im się w gło­wach. Deszcz prze­stał padać. Ber­ger i Deer
stali bar­dzo bli­sko sie­bie na weran­dzie. Oddy­chali swo­bod­nie.


Kilku tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych ze sprzę­tem labo­ra­to­ryj­nym
nie­cier­pli­wie prze­bie­rało nogami. Ich otyły szef Robin wcho­dził po
scho­dach. Na szczę­ście on, a nie inny szef – Allan. Ran­nego kolegi już
nie było, karetka też odje­chała. Radio­wozy na­dal stały i mru­gały
nie­bie­skimi świa­tłami. Przed­sta­wi­ciele mediów z kame­rami i mikro­fo­nami
napie­rali na barierki. Liczba obser­wa­to­rów znacz­nie się zwięk­szyła.


Kiedy tech­nicy wcho­dzili do pie­kiel­nego domu, Ber­ger spoj­rzał na tłum.
Ogar­nęło go dziwne uczu­cie. Zdjął ręka­wiczkę z lewej dłoni, pod­niósł
tele­fon i zro­bił zdję­cie, a potem jesz­cze dwa, ale uczu­cie już się
ulot­niło.


Spoj­rzał na swój stary rolex. Dziw­nie się czuł, mając go na nad­garstku,
bo w każdą nie­dzielę zmie­niał zega­rek. Wska­zówki powoli posu­wały się
naprzód. Czuł, jak mały ele­gancki cza­so­mierz odli­cza nic nie­zna­czące
sekundy. Odwró­cił się do Deer. Z początku myślał, że patrzy na jego
zega­rek, ale potem dostrzegł, że jej spoj­rze­nie sięga niżej, że
przy­gląda się jego dło­niom, a prawa, przy­naj­mniej czę­ściowo, wciąż jest
pokryta ręka­wiczką.


– Krwa­wisz – powie­działa.


– Nie – zaprze­czył i ścią­gnął ręka­wiczkę. Skrzy­wił się.


Deer prze­lot­nie się uśmiech­nęła i spoj­rzała na jego twarz. Czuj­nie go
obser­wo­wała. Zbyt czuj­nie.


– O co znów cho­dzi? – odparł z iry­ta­cją.


– „Znów”?


Usły­szał cudzy­słów, ale mimo wszystko powtó­rzył:


– Co?


– Zanim weszli­śmy do domu, powie­dzia­łeś, że jest za późno. „Znów”.


– Ach tak?


– Prze­cież Ellen jest naszym pierw­szym przy­pad­kiem.


Uśmiech­nął się. Czuł, że się uśmie­cha. To było nie­sto­sowne na weran­dzie
kró­le­stwa śmierci.


– Cie­szy mnie, że mówisz w cza­sie teraź­niej­szym.


– Ellen żyje – oznaj­miła.


Wciąż nie odry­wała od niego wzroku.


– „Znów”? – powtó­rzył z wes­tchnie­niem.


– No więc?


– Mia­łem na myśli bar­dziej egzy­sten­cjalny wymiar – odpo­wie­dział i wzru­szył ramio­nami. – „Za późno” to moje motto.


Deszcz prze­stał padać.
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– PUŁAPKI?


Komi­sarz poli­cji Allan Gud­munds­son naj­wy­raź­niej posta­no­wił zro­bić
paro­dię repry­mendy. Na widok tego przed­sta­wie­nia Ber­ger poczuł, że
prze­wraca mu się w żołądku.


– Tak – odparł nie­win­nie. – Ten cho­lerny mecha­nizm zapewne tak wła­śnie
można okre­ślić.


– Dobrze wiesz, że nie o to pyta­łem.


– A o co?


– Dla­czego, do dia­bła, ostrze­głeś anty­ter­ro­ry­stów aku­rat przed
pułap­kami?


– Rze­czy­wi­ście, bar­dzo im pomo­głem…


– To nie ma nic do rze­czy. Pytam: dla­czego?


– Ten gnój nie zosta­wił po sobie ani śladu. Jest sprytny, to wszystko.
Sprytny i na tyle nie­bez­pieczny, że zasta­wił pułapki we wła­snej
opusz­czo­nej norze.


– Prze­cież to był trop, do cho­lery! – ryk­nął Allan. – Ten dom to był
trop.


Ber­ger zdu­sił wszystko, co cisnęło mu się na usta. Wyj­rzał przez okno.
Jesienny deszcz powró­cił, zbli­żał się wie­czór. Więk­szość grupy opu­ściła
już poste­ru­nek. Deer została – zoba­czył jej oświe­tloną moni­to­rem twarz
przez dwa zalane desz­czem okna, mię­dzy któ­rymi był kąt pro­sty. Szyby
prze­dzie­lał frag­ment ulewy w kształ­cie wycinka tortu.


– Nie, Sam – krzyk­nął Allan, a w jego gło­sie pobrzmie­wała nie­spo­dzie­wana
wola walki. – Kła­miesz.


Ber­ger nagle pomy­ślał, że wła­śnie w tej chwili mógłby zasnąć. Po pro­stu
zamknąć oczy, a skrze­cze­nie Allana uko­ły­sa­łoby go do snu.


Naj­le­piej chyba było dać spo­kój.


– Kła­mię? – odparł, głów­nie po to, aby ukryć, że jest nie­obecny myślami.


– Dopóki to były drobne kłam­stwa, przy­my­ka­łem na nie oko – kon­ty­nu­ował
Allan znacz­nie łagod­niej­szym tonem. Ber­ger nie miał wąt­pli­wo­ści, że
napię­cie będzie stop­niowo rosło. – Skoro jed­nak zaczą­łeś kła­mać sze­fowi
pro­sto w oczy, ozna­cza to, że wynio­słeś swoją teo­rię spi­skową na
zupeł­nie nowy, nie­bez­pieczny poziom.


– O wiele za wcze­śnie sta­łeś się biu­ro­kratą.


– Grasz do innej bramki i okła­mu­jesz wła­snego szefa, żeby to zama­sko­wać.
Myślisz, że na dłuż­szą metę tak się da?


– A co mia­łem zro­bić? – odparł Ber­ger i wzru­szył ramio­nami. – Nie iść
tam? Nie ostrze­gać moich ludzi przed ewen­tu­al­nymi pułap­kami?


– Cho­dzi raczej o to, co mógł­byś zro­bić w przy­szło­ści.


– Schwy­tać seryj­nego mor­dercę?


Pie­czo­ło­wi­cie budo­wane napię­cie zakoń­czyło się dłu­gim wypusz­cze­niem
powie­trza, które mocno prze­kra­czało gra­nicę zwy­kłego wyde­chu i zdra­dzało
impo­nu­jącą pojem­ność płuc jak na tak sta­rego czło­wieka. Praw­do­po­dob­nie w całym życiu Allan nie wypa­lił ani jed­nego papie­rosa.


Wolno i z prze­sad­nym naci­skiem powie­dział:


– Tu nawet nie ma mor­dercy, Sam. Jest naj­wy­żej pory­wacz. Każ­dego roku w Szwe­cji odno­to­wuje się osiem­set zagi­nięć, a więk­szość ludzi znika na
wła­sne życze­nie. To ponad dwie osoby dzien­nie. Nie można tak po pro­stu
wybrać sobie kilku zagi­nio­nych i twier­dzić, że zabił ich seryjny
mor­derca, któ­rego nie dostrzega nikt inny. W tym kraju nie ma
żad­nych zasra­nych seryj­nych mor­der­ców. No chyba że w gło­wach
sko­rum­po­wa­nych pro­ku­ra­to­rów i gli­nia­rzy z prze­ro­stem ambi­cji. Ci dru­dzy
są nawet gorsi.


– Nie ma mor­dercy? – zapy­tał Ber­ger z naci­skiem.


– Nie ma ofiary, Sam.


– Nie było cię w tej piw­nicy, Allan. Daję ci słowo, że są ofiary.


– Widzia­łem zdję­cia. I roz­ma­wia­łem z koro­ne­rem. Krew była w róż­nych
sta­diach skrzep­nię­cia. Wyda­wało się, że jest jej znacz­nie wię­cej, a tak
naprawdę to naj­wy­żej trzy­dzie­ści mili­li­trów. Od tego się nie umiera.


Ber­ger wle­pił wzrok w ścianę za ple­cami Allana. Była pusta. W końcu
powie­dział:


– Ellen mogła żyć, kiedy ją prze­no­szono, może żyje na­dal. Ale umrze.


Tlen zama­rza w tem­pe­ra­tu­rze minus dwu­stu osiem­na­stu stopni Cel­sju­sza.
Azot i argon, pozo­stałe skład­niki powie­trza, mają nieco wyż­szy punkt
zama­rzania, więc powie­trze zama­rza, kiedy zama­rza tlen.


A zatem w gabi­ne­cie komi­sa­rza Allana Gud­munds­sona na komi­sa­ria­cie w Sztok­hol­mie przy­naj­mniej chwi­lowo musiała pano­wać tem­pe­ra­tura minus
dwu­stu osiem­na­stu stopni, bo mię­dzy poli­cjan­tami bez wąt­pie­nia znaj­do­wał
się blok zmro­żo­nego powie­trza.


W końcu ode­zwał się Allan.


– Grupa krwi B Rh minus. Druga naj­mniej popu­larna w Szwe­cji. Ma ją dwa
pro­cent miesz­kań­ców. Wśród nich jest Ellen Savin­ger. Ale nie tylko taką
krew zna­leź­li­śmy.


Zmro­żone powie­trze wciąż się utrzy­my­wało.


Ber­ger na­dal mil­czał.


– Było tam jesz­cze sporo A Rh plus, co zdez­o­rien­to­wało tech­ni­ków –
cią­gnął Allan. – Czy to przy­pad­kiem nie jest twoja grupa krwi, Sam?
Zna­le­ziono ją na ścia­nach poza komórką i na pod­ło­dze w środku. Były też
frag­menty skóry.


Spoj­rze­nie Allana powę­dro­wało w dół pra­wego ramie­nia Ber­gera. Kant
biurka zasła­niał dło­nie. Allan pokrę­cił głową i kon­ty­nu­ował:


– W obu przy­pad­kach cze­kamy na wyniki badań DNA, ale w prak­tyce nie są
nam potrzebne. W żad­nym przy­padku.


– Ona ma pięt­na­ście lat – odparł Ber­ger. Sta­rał się nie pod­no­sić głosu.
– Ma pięt­na­ście lat i sie­działa tam trzy tygo­dnie. W ciem­nej i cuch­ną­cej
komórce w piw­nicy z wia­drem na gówno, a jedy­nym jej towa­rzy­szem był
spo­ra­dycz­nie poja­wia­jący się sza­le­niec. Stra­ciła mnó­stwo krwi. Czy tylko
mnie przy­cho­dzi na myśl Dia­beł? Dia­beł, który na pewno nie jest
nie­wi­niąt­kiem. Ata­ko­wał już wcze­śniej. Praw­do­po­dob­nie wiele razy.


– To żaden argu­ment, Sam. Argu­men­tem są dowody.


– Dowody nie spa­dają nikomu z nieba – odparł Ber­ger. – Gro­ma­dzi się je,
nie igno­ru­jąc poszlak, idąc tro­pem nie­pod­par­tym dowo­dami, ufa­jąc
prze­czu­ciom, wie­rząc doświad­cze­niu. Allan, cho­lera, mamy tu sie­dzieć i cze­kać na dowody? Na tym według cie­bie polega praca poli­cji?


– Jak to moż­liwe, że nie zna­li­ście planu?


– Słu­cham?


– Nie wie­dzia­łeś, że w tym domu jest piw­nica. Jak to moż­liwe?


– Dobrze wiesz, że trop poja­wił się nagle. Popro­si­łem cię o zebra­nie
kilku anty­ter­ro­ry­stów. Żeby Ellen nie musiała tam sie­dzieć ani minuty
dłu­żej, niż było to konieczne.


– A co, jeśli tam wtedy była? – spy­tał Allan. – Gdy­by­ście mieli plan,
mogli­by­ście pobiec pro­sto do piw­nicy. I może byście ją ura­to­wali. A tym­cza­sem, jeśli ona i pory­wacz byli tam dzi­siaj, to raczej
dopro­wa­dzi­li­ście do jej śmierci. Przez waszą powol­ność i nie­kom­pe­ten­cję.
Przez waszą pie­przoną ama­torsz­czy­znę.


Ber­ger spo­glą­dał na Allana. Po raz pierw­szy pomy­ślał, że szef w pew­nym
sen­sie ma rację. Nie czuł się z tym dobrze. Jeśli tak rze­czy­wi­ście było,
to Allan na pewno się nie mylił: zadzia­łali jak ama­to­rzy.


– Zapro­sił nas tam – wymam­ro­tał w końcu.


– Co ty gadasz? – odparł z wes­tchnie­niem Allan.


– Zobacz, jak to wygląda. Nagle, po trzech tygo­dniach, nowe zezna­nie
świadka. Punkt na pery­fe­riach Märsta, bli­sko lasu. U faceta, któ­rego
nikt nie znał, widziano dziew­czynkę. Musie­li­śmy szybko zare­ago­wać, ale
była nie­dziela i wiele rze­czy nie dzia­łało. Na przy­kład gmina Märsta,
mimo moich naci­sków, nie zdo­była planu budynku. Na samym początku
mie­li­śmy tam do czy­nie­nia z mecha­ni­zmem, nazwijmy go pułapką, dużo
bar­dziej sub­tel­nym niż to, co bra­łeś pod uwagę. Prawda, Alla­nie?


– Ostrza w przed­ra­mio­nach. Bra­łem to pod uwagę.


– Dwie sprawy. Po pierw­sze: to było przy­go­to­wane z myślą o poli­cjan­tach.
Wymie­rzone tak, żeby omi­nąć kami­zelkę. A po dru­gie: nie na wyso­ko­ści
głowy. Przy­go­to­wane po to, aby zakpić, nie zabić. Twar­dzi anty­ter­ro­ry­ści
mieli się wić na pod­ło­dze w stra­chu przed śmier­cią. Wszystko zostało
usta­wione nie­zwy­kle pre­cy­zyj­nie. Nasz czło­wiek jest per­fek­cjo­ni­stą.


– Chyba nie zapy­ta­łeś, jak się czuje Ekman.


– Ekman? – zawo­łał Ber­ger.


– Kolega, któ­remu ostrza prze­szyły ręce.


– Jak on się czuje?


– Nie wiem. Mów dalej.


– Ta pułapka jest jak kokarda na jakiejś pie­przo­nej paczce. Opa­ko­wa­nej
wie­loma war­stwami i róż­nymi rodza­jami papieru. Paczka w paczce. Po
upo­ra­niu się ze sznur­kiem trzeba się prze­bić przez pierw­szą war­stwę –
zna­leźć ukryte przej­ście w pod­ło­dze. A potem zejść do tego cho­ler­nego
labi­ryntu w piw­nicy. Jest jesz­cze jedna paczka – trzeba się prze­bić
przez ścianę. Dopiero po roz­wią­za­niu kokardy i otwar­ciu jed­nej paczki
ukry­tej w dru­giej może nas wpu­ścić do swo­jej świą­tyni.


– Rozu­miem, co masz na myśli – odparł Allan. – Ale łatwo tak powie­dzieć
po cza­sie. Wtedy tego nie wie­dzia­łeś. Musiał­byś mieć plan, żeby ude­rzyć
z mak­sy­malną sku­tecz­no­ścią.


– Przy­pusz­cza­łem, że to jest paczka – oznaj­mił Ber­ger.


– Natu­ral­nie. Obda­rzony nad­ludz­kimi mocami gli­niarz Sam Ber­ger. Skąd
wobec tego taki cho­lerny pośpiech?


– Ist­niała mikro­sko­pijna szansa, że alarm nie jest fał­szywy. Że naprawdę
mogli­śmy ura­to­wać Ellen i schwy­tać pory­wa­cza.


Komi­sarz Allan Gud­munds­son wstał i oznaj­mił:


– Kon­se­kwen­cja w myśle­niu nie jest twoją naj­moc­niej­szą stroną, Sam, ale
tym razem ci daruję. Nie mogę ste­ro­wać two­imi myślami i prze­ko­na­niami.
Ale mogę dać ci jasne wytyczne co do kie­runku, w któ­rym należy podą­żać,
bada­jąc tę sprawę. Kie­ru­nek jest nastę­pu­jący: Ellen została porwana
sprzed szkoły w sztok­holm­skiej dziel­nicy Östermalm ponad dwa tygo­dnie
temu. Tyle. Ty i cała twoja pokaźna ekipa nie usta­li­li­ście nic wię­cej.
Nie wpa­dli­ście na żaden sen­sowny trop.


– Co wyraź­nie poka­zuje, że robił to nie pierw­szy raz.


– Nie ma nawet poszlak, Sam. Tylko czy­ste strzały, któ­rymi pod żad­nym
pozo­rem nie wolno ci się dzie­lić z grupą. Ten zakaz został dziś
wzmoc­niony. Dzięki waszej tak zwa­nej inter­wen­cji. Jeśli posta­no­wisz
zigno­ro­wać wytyczne i zakazy, zosta­niesz zwol­niony.


– Uznam wtedy, że żar­tu­jesz.


– Bo wyglą­dam, jak­bym żar­to­wał, prawda?


Ich spoj­rze­nia się skrzy­żo­wały. Żaden nie odwró­cił wzroku. Klincz. Jeśli
Allan żar­to­wał, bar­dzo dobrze to ukry­wał. W końcu odwró­cił wzrok,
wes­tchnął głę­boko i pokrę­cił głową.


– Jaki będzie następny krok? – zapy­tał.


– Naj­szyb­ciej, jak się da, prze­śle­dzę całą sprawę z Deer. Musimy wró­cić
do pod­staw.


– Nie możesz mówić do doro­słej, rów­nej stop­niem kole­żanki „kocha­nie”. To
dzi­waczne, Sam. Sły­sza­łem już na kory­ta­rzach pre­ten­sje o sek­sizm.


– Nazywa się Desiré Rosen­kvist – odparł Ber­ger. – Glina nie może się tak
nazy­wać, do cho­lery. Deer to skrót od Desiré, to się pisze przez dwa e.
Deer, jak jeleń albo sarna. Ona ma prze­cież sar­nie oczy.


– No tak, teraz jest o wiele mniej sek­si­stow­sko – odparł Allan i wypro­sił go z gabi­netu.


Idąc ciem­nym kory­ta­rzem, Ber­ger czuł, że się uśmie­cha. Skrę­cił przed
słu­pem, który ozna­czał począ­tek prze­strzeni biu­ro­wej. Została tam już
tylko Deer. Pod­nio­sła wzrok i ich spoj­rze­nia się spo­tkały.


– Ochrzan? – zapy­tała.


– I to porządny – potwier­dził. – Na przy­kład mam prze­stać nazy­wać cię
Deer.


– Mógł też mnie zapy­tać.


– Oczy­wi­ście to w tro­sce o cie­bie.


Śmiech. Słaby. Nic poza tym.


– Posłu­chaj – powie­działa po chwili znad kom­pu­tera i coś klik­nęła.


Kom­pu­ter ode­zwał się żar­li­wym kobie­cym gło­sem:


Jestem pewna, że cał­kiem nie­dawno widzia­łam przez okno tę dziew­czynę.
Wie­cie, którą… Choć nie jestem cał­ko­wi­cie pewna, że to była ona, ale
miała na szyi taką… bo ja wiem… różową skó­rzaną opa­skę z grec­kim
prze­krzy­wio­nym krzy­żem. Nie wiem, czy to krzyż pra­wo­sławny, ale ona jest
prze­cież natu­ralną blon­dynką, więc ni cho­lery nie może mieć grec­kich
korzeni.


Deer zatrzy­mała ten potok słów.


– Co w tym kon­tek­ście ozna­cza „różowa”?


Ber­ger wzru­szył ramio­nami.


– Decy­du­jąca. Ta, która spra­wiła, że wyru­szy­li­śmy.


– Tak – odparła z namy­słem Deer. – Nie był to krzyż grecki, tylko
rosyj­ski, ale pra­wo­sławny, mogła to zoba­czyć w mediach. Jed­nak
infor­ma­cji, że opa­ska była różowa, nie poda­wa­li­śmy. Bar­dziej cho­dzi mi
o… jak by to powie­dzieć… o bli­skość. Jak bli­sko kogoś trzeba stać,
żeby dostrzec, że kawa­łek sznurka na jego szyi jest różowy?


– Ni­gdzie nie stała – odparł Ber­ger. – Bo żadna „ona” nie ist­nieje.


Deer patrzyła na niego jakiś czas, a potem znowu uru­cho­miła plik
dźwię­kowy:


No tak, no tak, adres. Ostatni dom na skraju lasu, przy ruinach. Nie
pamię­tam teraz nazwy ulicy, ale czło­wiek, który tam mieszka, to cho­lerny
odlu­dek. Ni­gdy się go nie widuje, a kiedy już się to zda­rzy, to zawsze
ucieka. Rów­nie dobrze mógłby…


Deer prze­rwała nagra­nie.


– Potem oczy­wi­ście sobie przy­po­mina, jak się nazywa ulica, i podaje nam
pełny adres – powie­działa. – Tech­nicy sza­cują, że od opróż­nie­nia piw­nicy
minęły co naj­mniej dwie doby, pew­nie wię­cej. A więc świa­dek zezna­jący
dziś rano nie mógł widzieć Ellen przez okno cał­kiem nie­dawno. Ta kobieta
twier­dziła, że mieszka w oko­licy. Nie­jaka Lina Vikström rze­czy­wi­ście
mieszka pod poda­nym przez nią sąsied­nim adre­sem. Nie skon­tak­to­wa­li­śmy
się z Liną Vikström, bo podró­żo­wała po Azji Połu­dniowo-Wschod­niej.
Podróż z cyklu „odnajdź samego sie­bie”, bez tele­fonu komór­ko­wego.


– No pro­szę – odparł Ber­ger. – To coś nowego.


– Poda­wa­nie się za ową nie­do­stępną Linę Vikström świad­czy o dogłęb­nej
wie­dzy na temat sąsia­dów.


– I nie tylko.


– Zasad­ni­cze pyta­nie jest oczy­wi­ście zło­żone – stwier­dziła Deer. – Czy
mamy tu do czy­nie­nia ze współ­pra­cow­niczką? Czy głos tego świadka to tak
naprawdę znie­kształ­cony głos pory­wa­cza? A może nasz sprawca jest
kobietą?


– Tech­nicy od ana­lizy dźwięku się nie ode­zwali?


– Jesz­cze nie. Ale skoro mowa o znie­kształ­ca­niu głosu, obec­nie jest
moż­li­wość przy­wró­ce­nia pier­wot­nego.


– Nie­stety, nie mam więk­szych nadziei – odparł Ber­ger. – Jeżeli
tech­nicy odzy­skają pier­wotny głos, też będzie sfał­szo­wany. W taki czy
inny spo­sób. On zosta­wia za sobą ślady tylko wtedy, kiedy chce. Jeśli to
mu jest do cze­goś potrzebne.


– Czyli w sprawę nie jest zamie­szana żadna kobieta?


– Tak obsta­wiam. Pra­cuje sam.


– Ale robił to już wcze­śniej? Znów „przy­by­łeś za późno”?


Ber­ger ugryzł się w język. Skie­ro­wał świa­tło lampki Deer na naj­bliż­szą
białą tablicę. Tam wid­niały wszyst­kie szcze­góły sprawy. Nie było tego
dużo. Trzy tygo­dnie i ani jed­nego sen­sow­nego tropu – w tym wypadku Allan
miał rację. Było za to mnó­stwo śle­pych uli­czek.


Tylko dla­tego, że nie chciano brać pod uwagę histo­rii.


Ber­ger powiódł wiązką świa­tła po gąsz­czu samo­przy­lep­nych kar­te­czek,
zdjęć, para­go­nów, doku­men­tów, rysun­ków i strza­łek. Wszystko wyko­nane
ręcz­nie, po sta­remu, bez śladu elek­tro­niki. W końcu matowe świa­tło
zatrzy­mało się na dwóch rysun­kach ołów­kiem. Ber­ger opu­ścił lampkę,
pod­szedł i zdjął przy­trzy­mu­jące je magnesy. Poło­żył je na kla­wia­tu­rze
Deer i razem patrzyli na nary­so­wane twa­rze. Deer wska­zała ryso­pis po
pra­wej.


– Ten mie­li­śmy od pierw­szego dnia – powie­działa. – Męż­czy­zna w vanie
zauwa­żony przed szkołą na Östermalmie, tuż przed koń­cem lek­cji Ellen
Savin­ger. Dwóch nie­za­leż­nych od sie­bie świad­ków zgo­dziło się co do tej
rekon­struk­cji. Oprócz tego mamy nowy wize­ru­nek, spo­rzą­dzony przez
sąsiada z Märsta, jak dotąd jedy­nego czło­wieka, który widział „odludka
na skraju lasu”.


– Jakie są twoje wnio­ski? – spy­tał Ber­ger.


– Jeżeli to ten sam czło­wiek, to brak mu jakich­kol­wiek indy­wi­du­al­nych
rysów twa­rzy. Stan­dar­dowy wize­ru­nek bia­łego męż­czy­zny koło
czter­dziestki. Z dru­giej strony, przy­naj­mniej znamy wiek i pocho­dze­nie
etniczne. Powiem, że można było się tego spo­dzie­wać.


– Wię­cej?


– Nic wię­cej – odparła Deer i pokrę­ciła głową.


– Wygląda na nowi­cju­sza?


– Na ten temat nie można nic powie­dzieć.


– Ten czło­wiek, o ile to on, już wcze­śniej robił takie rze­czy. Wiem, że
ty też to widzisz, Deer. Ma to wypi­sane na twa­rzy.


– Naprawdę gro­ma­dzisz kon­kretne dowody. Allan takie uwiel­bia. Powiedz,
co takiego zacho­wa­łeś dla sie­bie, kiedy pro­wa­dzi­łeś swoje docho­dze­nie.


Kiedy to mówiła, znów miała sar­nie spoj­rze­nie.


Ber­ger wie­dział bar­dzo dobrze, że w żad­nym wypadku nie jest to oznaka
sła­bo­ści, lecz jeden z jej naj­moc­niej­szych atu­tów.


– Allan wyraź­nie tego zaka­zał. Poza tym to nie jest coś, co mia­łoby inny
kie­ru­nek niż nasze śledz­two.


– Od kiedy się przej­mu­jesz zaka­zami Allana?


– Odkąd zagro­ził, że mnie wyleje.


Wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nia w ciem­no­ści.


Ber­ger skie­ro­wał świa­tło lampki na nowy poli­cyjny rysu­nek.


– Erik Johans­son? – zapy­tał, wpa­tru­jąc się w ryso­pis. – Naj­czę­ściej
spo­ty­kane nazwi­sko w Szwe­cji?


– Tak, takie nazwi­sko wid­nieje na umo­wie najmu domu w Märsta. Agent
wynaj­mu­jący miesz­ka­nia z dru­giej ręki ni­gdy nie spo­tkał wynaj­mu­ją­cego.
Wła­ści­cie­lami są Szwe­dzi miesz­ka­jący w Argen­ty­nie.


– Ten agent… jak tłu­ma­czy to, że ni­gdy nie spo­tkał loka­tora?


– Mieli kon­takt mailowy. Twier­dzi, że usu­nął całą kore­spon­den­cję. To
oczy­wi­ście może być prawda, sprawca miesz­kał w tym domu od ponad dwóch
lat, a takie stare maile lubią cza­sem zni­kać. Choć sądzę, że pośred­nik
celowo usu­nął przy­szłe dowody. Samir porów­nał pier­wotne ogło­sze­nie z opła­tami. Jest mię­dzy nimi róż­nica trzech tysięcy. Praw­do­po­dob­nie nasz
czło­wiek doło­żył trzy bank­noty tysiąc­ko­ro­nowe, żeby nie musiał poka­zy­wać
twa­rzy. Biuro pośred­nika bez skru­pu­łów zatrzy­mało sobie nad­płatę, kiedy
wysy­łało kasę do Argen­tyny.


– Da się usta­lić coś wię­cej na pod­sta­wie adresu mailo­wego?


– Samir wszystko spraw­dził. Praw­do­po­dob­nie zba­dał sprawę dogłęb­nie.


Ber­ger przyj­rzał się ryso­pi­sowi „Erika Johans­sona”.


– Jesz­cze raz włącz nagra­nie – pole­cił.


Deer zro­biła, jak kazał. W sku­pie­niu słu­chali ener­gicz­nego głosu „Liny
Vikström”. Kiedy nagra­nie dobie­gło końca, Ber­ger oznaj­mił:


– Uwa­żam, że naj­cie­kaw­sza w tym wszyst­kim jest dra­ma­tur­gia.


– Rozu­miem, co masz na myśli.


– O ile to mówi sam Erik Johans­son, a jestem cał­ko­wi­cie pewien, że nie
ma żad­nych współ­pra­cow­ni­ków, w zupeł­no­ści wystar­czyłby zwy­kły tele­fon.
Nie musiałby „dzia­łać” tak inten­syw­nie.


– O czym to świad­czy?


– Nie wiem – odparł Ber­ger i postu­kał w rysu­nek. – W każ­dym razie o niczym dobrym.


– Drama queen?


– W naj­lep­szym wypadku. W naj­gor­szym cały czas odgrywa role, prze­różne,
i robi to dobrze. Jest tak prze­ko­nu­jący jako gada­tliwa sąsiadka, white
trash, że nie mogła to być jego pierw­sza aktor­ska robota.


– Mylisz klasy spo­łeczne – odparła ze śmie­chem Deer. – Prze­cież ona
wyje­chała na cho­lerną jogę do Azji Połu­dniowo-Wschod­niej.


– Czy ja wiem… – odparł Ber­ger. – Lina Vikström mieszka w spe­cjal­nie
zapro­jek­to­wa­nej willi z trzema miesz­ka­niami, no i po sepa­ra­cji z mężem
ordy­na­to­rem wzięła urlop z pracy, a zaj­mo­wała kie­row­ni­cze sta­no­wi­sko w fir­mie far­ma­ceu­tycz­nej.


– Aha – odparła Deer.


– Aha – potwier­dził Ber­ger. – Tu nie cho­dzi o realizm. Nasz sprawca
stwo­rzył sobie wła­sną Linę Vikström i ma kom­plet­nie gdzieś, kim ona tak
naprawdę jest. On jest Bogiem. Sam decy­duje. Rze­czy­wi­stość nie ma tu nic
do rze­czy. Prze­ra­bia ją tak, żeby mu paso­wała.


– W jaki spo­sób zmie­nia to nasze wyobra­że­nie o tym, co się sta­nie z Ellen Savin­ger?


– Tylko mówi, że jest gotów przy­znać sobie każde prawo.


– Nie­zbyt przy­po­mina naszych zwy­cza­jo­wych oble­śnych pedo­fi­lów…


Ber­ger znie­ru­cho­miał i popa­trzył na Deer.


– Nie sądzę, żeby był pedo­fi­lem – odparł.


Deer umil­kła i mu się przy­glą­dała. Mimo ciem­no­ści wyczu­wał jej
prze­ni­kliwe spoj­rze­nie.


– Okej – powie­działa w końcu. – Dokład­nie w tej chwili twoje tajne
śledz­two nabrało innego kie­runku niż nasze.


Ber­ger spoj­rzał jej w oczy.


– Nie pro­wa­dzę żad­nego taj­nego śledz­twa – oznaj­mił.


– Prze­cież ty nie wie­rzysz w to śledz­two – wybuch­nęła Deer. – Od
początku zakła­da­li­śmy, że ten skur­wiel, który czeka pod szkołą, żeby
porwać dziecko, to pie­przony pedo­fil.


– Dopóki to zało­że­nie nie wio­dło nas na manowce, nie miało zna­cze­nia.
Nie wiem, czy tak jest na­dal.


– Co się zmie­niło?


– Jest cho­ler­nie pre­ten­sjo­nalny.


Ber­ger cenił Deer za opa­no­wa­nie i lojal­ność. Jed­nak spoj­rze­nie, któ­rym
obrzu­ciła nie­po­godę za oknem, nie było ani opa­no­wane, ani lojalne.


– Jestem zwy­kłym gli­nia­rzem – zwró­ciła się do bogów desz­czu. –
Skoń­czy­łam tylko szkołę poli­cyjną. Przez moich socjal­de­mo­kra­tycz­nych,
opty­mi­stycz­nie patrzą­cych w przy­szłość rodzi­ców z klasy robot­ni­czej
zosta­łam prze­klęta ary­sto­kra­tycz­nym imie­niem i nazwi­skiem Desiré
Rosen­kvist. Mimo to jestem pierw­szą osobą z rodziny, która ma wyż­sze
wykształ­ce­nie, i musia­łam ciężko haro­wać, żeby zostać inspek­tor
kry­mi­nalną. Czy ty, nad­gli­nia­rzu Samie Ber­ge­rze, mógł­byś mi wyja­śnić, co
ozna­cza „pre­ten­sjo­nalny”?


Ber­ger spoj­rzał na jej poprze­ci­nane stru­gami wody odbi­cie i odparł:


– A czy ty utrzy­mu­jesz pota­jem­nie kon­takt z Alla­nem?


– O czym ty gadasz?


Ber­ger nagle zmie­nił tor.


– Jest pre­ten­sjo­nalny, udziw­niony, sztuczny, nie­na­tu­ralny, nad­mier­nie
szar­żuje. Dostar­cza poli­cji pre­zent w pięk­nym opa­ko­wa­niu. Pra­gnie sławy,
chce, żeby­śmy go podzi­wiali. Mogę się zgo­dzić, że takie zacho­wa­nie jest
rów­nież typowe dla siatki pedo­fi­lów, ale wów­czas w grę wcho­dzą
her­me­tyczne kręgi. Oni prze­kra­czają nowe, coraz bar­dziej dia­bo­liczne
gra­nice, poka­zują się podob­nym sobie, zyskują odzew, sławę i podziw. Ale
ni­gdy nie sły­sza­łem o pedo­filu, który chciałby się chwa­lić publicz­nie,
tym bar­dziej poli­cji. Poza zamknię­tym krę­giem obo­wią­zuje strach.


Deer pomału z powro­tem się odwró­ciła do Ber­gera. Jej twarz nie była już
w stru­gach desz­czu.


– No i jesz­cze pozo­staje kwe­stia wieku. Kiedy Ellen zagi­nęła, miała
pięt­na­ście lat i jeden mie­siąc. To nie jest sek­su­alne wyko­rzy­sta­nie
dziecka, czyli pedo­fi­lia, jeśli mię­dzy sprawcą a ofiarą nie ma
pokre­wień­stwa. A rodzinę Savin­ge­rów spraw­dzi­li­śmy. Przy­naj­mniej tyle.


– Możemy to chyba potrak­to­wać jako alter­na­tywną hipo­tezę. Uznać, że być
może są inne motywy niż dwa oczy­wi­ste: porwa­nie dla okupu i pedo­fi­lia.


– Może i tak – zgo­dziła się Deer.


Kiedy Ber­ger zbie­rał szpar­gały z biurka obok, zadzwo­nił jej tele­fon. Nie
mówiła wiele, a roz­mowa dobie­gła końca po dwu­dzie­stu sekun­dach.


– Tech­nicy skoń­czyli już pracę w domu – pod­su­mo­wała. – Żad­nych odci­sków
pal­ców, żad­nego DNA poza dwoma śla­dami krwi. Obrzy­dli­wie czy­sto, jak
powie­dział Robin.


– Wyszo­ro­wane do czy­sta – odparł Ber­ger i dodał: – Nie powin­naś być
teraz w domu z rodziną?


– Johnny i Lykke są z bab­cią w kinie. Dosta­łam dys­pensę. Piwo?


– Brzmi nie­zwy­kle kusząco – odparł Ber­ger. – Ale myśla­łem raczej o kilku
zada­niach.


– Oczy­wi­ście dla mnie – powie­działa Deer z łagod­nym uśmie­chem. – Pod­czas
gdy nad­gli­niarz Sam Ber­ger będzie zajęty kolejną podej­rzaną inter­ne­tową
randką.


Ber­ger prych­nął. Sam nie wie­dział, czy to śmiech.


– Mia­łem jedną – odpo­wie­dział. – Tylko jedną. Pierw­szy, nie­pewny krok. I rze­czy­wi­ście, to było podej­rzane.


– Przy­po­mnij mi. Co chciała zro­bić madame X?


– Chcesz po pro­stu, żebym powie­dział to na głos.


– Dziwna sprawa, ale za każ­dym razem jest to coraz śmiesz­niej­sze.


Ber­ger zwal­czył uśmiech, pokrę­cił głową i zamknął ple­cak, do któ­rego
wło­żył grube teczki. Kiedy spoj­rzał na Deer, w jego oczach nie było ani
śladu uśmie­chu.


– Ty byłaś pierw­sza w piw­nicy. Jak myślisz, ile tam było krwi?


Uśmiech Deer zgasł.


– Bar­dzo dużo – odparła. – Kiedy tam byli­śmy, twier­dzi­łam, że Ellen
żyje. Nie wiem, czy była to tylko próba pocie­sze­nia cie­bie lub nas.


– A gdy­byś miała osza­co­wać?


– Nie wiem. Dwa litry?


– Według wstęp­nych usta­leń koro­nera nie wię­cej niż trzy­dzie­ści
mili­li­trów. Twoje pierw­sze zada­nie to praca domowa. Po co ktoś miałby
nafa­sze­ro­wać Ellen Savin­ger środ­kami prze­ciw­za­krze­po­wymi?


Deer poki­wała głową. Miała zmarsz­czone brwi.


– A moje dru­gie zada­nie?


– Możesz je wyko­nać od razu, na kom­pu­te­rze. W któ­rym szpi­talu leży
Ekman?


– Ekman?


– Imię też by się przy­dało.
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Nie­dziela, dwu­dzie­sty piąty paź­dzier­nika, godz. 21:54


BER­GER POKO­NAŁ w desz­czu całą drogę od szpi­tala Söder. Dziw­nie dobrze mu
to zro­biło, jakby pod­czas tego spa­ceru zmył z sie­bie wszyst­kie brudy.
Posępna i ciemna jesienna noc zma­gała się z deli­kat­nie oświe­tloną
łagod­no­ścią dziel­nicy Östermalm, a oczysz­cze­nie nastą­piło gdzieś
pomię­dzy jed­nym a dru­gim, w jakiejś sfe­rze napię­cia mię­dzy nimi. Kiedy
był u szczytu Bon­de­ga­tan i tylko kilka kro­ków dzie­liło go od skrętu w Plog­ga­tan, naprawdę czuł się tak, jakby dostał szansę na zaczę­cie
wszyst­kiego od nowa.


Zwy­kle miał zupeł­nie inne odczu­cia, kiedy wcho­dził do windy i pozwa­lał
jej się zawieźć na czwarte pię­tro. Zwłasz­cza ostat­nio. Od ponad dwóch
lat. Czy okre­śle­nie „ostat­nio” naprawdę tu paso­wało?


Drzwi jak zwy­kle obwiesz­czały, że loka­to­rami są „Lindström &
Ber­ger”. To, że ten napis na­dal tam tkwił, nie wyni­kało z apa­tii. Po
pro­stu czułby się jesz­cze bar­dziej bez­na­dziej­nie, otwie­ra­jąc drzwi, na
któ­rych wid­nieje tylko nazwi­sko Ber­ger. A więc tabliczka została, a on
prze­ko­ny­wał sam sie­bie, że to aktywne dzia­ła­nie.


Wkro­czył w dolinę cie­nia śmierci. Stał w przed­po­koju, na chod­niku, i cały ocie­kał wodą. Wyraź­nie czuł strugi spły­wa­jące po twa­rzy, karku,
uszach, a potem niżej, co spra­wiało ból. Czuł się tak, jakby cały był
jed­nym wiel­kim pła­czą­cym okiem.


Zanim poszedł do łazienki, mokry ziąb zdą­żył się porząd­nie wgryźć w ciało. Zdjął mokre ubra­nia i wrzu­cił je do wanny. Nawet slipy były
prze­mo­czone. W końcu sta­nął nagi przed lustrem i fro­te­ro­wał się do
sucha.


Prze­lot­nie się uśmiech­nął. „Fro­te­ro­wał”. Jesz­cze jedno słowo, które
uru­cho­mi­łoby kla­sowe kom­pleksy Deer. Tak jakby pocho­dzili z róż­nych
warstw spo­łecz­nych.


Potem zoba­czył swoje odbi­cie w lustrze. Uśmiech znik­nął. Cisza odbi­jała
się wyjąt­kowo sil­nym echem w miesz­ka­niu, w któ­rym tak czę­sto dało się
sły­szeć poranne i wie­czorne kłót­nie zmę­czo­nych sąsia­dów.


Zgar­nął pocztę i ple­cak z pod­łogi w przed­po­koju, wziął sobie nowe slipy
i znów na sie­bie spoj­rzał. Czuł, że nie może tego unik­nąć. Tym razem, w pół­mroku przed­po­koju, widok był bar­dziej przy­ja­zny, na tyle, żeby mógł
się w nim zagłę­bić. To był błąd, któ­rego zawsze żało­wał. Obej­mu­jące całą
syl­wetkę lustro uka­zało potar­ganą postać o brą­zo­wych wło­sach, ze śla­dami
zaro­stu i ten­den­cją do siwie­nia na bro­dzie i wło­sach, na szczę­ście bez
pierw­szych oznak łysie­nia. Jeśli nie liczyć wypu­kło­ści – początku
brzuszka, a raczej brzu­cha piw­nego – to dłu­gie, bez­włose, nie­spełna
czter­dzie­sto­let­nie męskie ciało było względ­nie nie­na­ru­szone. Z jed­nym
wyjąt­kiem. Wycho­dził na jaw przy dokład­niej­szych oglę­dzi­nach. W lewym
przed­ra­mie­niu znaj­do­wało się wgłę­bie­nie. Kiedy prze­su­nął pal­cami po
brze­gach sze­ro­kiego na pięć cen­ty­me­trów kra­teru, miej­sce było tak samo
pozba­wione czu­cia jak zawsze. Mar­twy frag­ment ciała. Nie­do­ty­kalny. A jed­nak wyda­wał się jakby inny. Mokry?


Zbli­żył się do lustra, żeby poko­nać pół­mrok. Kiedy był już wystar­cza­jąco
bli­sko, zoba­czył, że z kra­teru ciek­nie krew, niczym roz­ża­rzona do
czer­wo­no­ści lawa po boku wul­kanu. Po krót­kiej, peł­nej prze­ra­że­nia chwili
zorien­to­wał się, że krew pły­nie z pal­ców. Ban­daż na pra­wej dłoni
prze­cie­kał. Zerwał go, bia­łymi czę­ściami wytarł upar­cie krwa­wiące kostki
i powiódł wzro­kiem po lewym ramie­niu. Na nad­garstku znaj­do­wał się
skó­rzany pasek i jego rolex oyster per­pe­tual date­just z tysiąc
dzie­więć­set pięć­dzie­sią­tego siód­mego roku. Z osiem­na­sto­ka­ra­to­wego złota.


Spoj­rzał na niego, zdjął, bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał odczy­tać czas. Po raz
drugi tego dnia zapo­mniał zabez­pie­czyć go przed wil­go­cią.


Poszedł do sypialni, posta­wił ple­cak przy łóżku, odło­żył pocztę na
biurko, włą­czył lampkę i skie­ro­wał świa­tło na zega­rek. Przez chwilę
wyda­wało mu się, że pod szkieł­kiem dostrzega kro­ple, ale kiedy wytarł
tar­czę sli­pami, zro­zu­miał, że to złu­dze­nie. Woda była tylko na zewnątrz.
Ode­tchnął.


Na hono­ro­wym miej­scu na biurku – tuż obok ramki na zdję­cie, odwró­co­nej
tak, że widać było tylko jej jasno­nie­bie­ską tylną stronę – stało
pro­sto­kątne drew­niane pudełko. Otwo­rzył je. W środku było sześć
prze­gró­dek wyło­żo­nych aksa­mi­tem. W czte­rech znaj­do­wały się zegarki.
Wło­żył rolex do jed­nej z wol­nych prze­gró­dek, pogła­skał wszyst­kie pięć
zegar­ków i zamknął wieko klamrą pokrytą zło­tym chro­mem. W tym momen­cie
wresz­cie wró­ciło oczysz­cza­jące uczu­cie, że dostał szansę na zaczę­cie
wszyst­kiego od nowa.


Wła­ści­wie nie miało to racjo­nal­nego uza­sad­nie­nia. Wprost prze­ciw­nie –
Allan sku­tecz­niej niż kie­dy­kol­wiek zamknął tę drogę. Nawet spo­tka­nie z Chri­stof­fe­rem Ekma­nem w szpi­talu Söder nie napa­wało nadzieją.


Ber­ger wło­żył slipy, iry­tu­jąco wil­gotne po wytar­ciu zegarka, i zna­lazł
się z powro­tem w ponu­rej sali szpi­tal­nej. Nie roz­po­znałby Ekmana, gdyby
nie skrę­po­wane ręce ster­czące pod dziw­nym kątem. Jego twarz była w zasa­dzie obca – ot, jeden z wielu kole­gów z oddziału
anty­ter­ro­ry­stycz­nego – kiedy jed­nak pod­szedł bli­żej, a Ekman otwo­rzył
oczy, roz­po­znał tęczówki o dziw­nym jasno­zie­lo­nym kolo­rze. Przy­wi­tali
się, poroz­ma­wiali krótko i uprzej­mie, nie­mal ofi­cjal­nie. Tym­cza­sem
Ber­ger zauwa­żył, że rany są niżej, niż mu się wyda­wało na zala­nej wodą
weran­dzie – pra­wie przy zgię­ciu rąk. Przez kon­tury koł­dry szybko
wyli­czył wzrost Ekmana i doszedł do wnio­sku, że ma nie wię­cej niż metr
sie­dem­dzie­siąt pięć.


Pierw­szy anty­ter­ro­ry­sta, który wcho­dzi przez wywa­żone drzwi, z reguły ma
unie­sioną broń. Żad­nej latarki świe­cą­cej przez ramię, latarka jest
dalej. W chwili kiedy wdzie­rają się do środka, obie dło­nie są na
pisto­le­cie, ramiona zgięte pod kątem pro­stym, z reguły kawa­łek od ciała
i skie­ro­wane w bok. Ostrza musiały zatem wyle­cieć po obu stro­nach
unie­sio­nego pisto­letu Ekmana. Tuż nad nim. Roz­ma­wia­jąc z Ekma­nem, jakby
mecha­nicz­nie, jed­no­cze­śnie myślał o tym, że średni wzrost poli­cjanta z bry­gady anty­ter­ro­ry­stycz­nej można osza­co­wać na mniej wię­cej metr
osiem­dzie­siąt pięć, może tro­chę wię­cej. Gdyby Ekman tyle mie­rzył, ostrza
z całą pew­no­ścią prze­le­cia­łyby pod zgię­tymi ramio­nami.


Ta myśl była jak ziarno rzu­cone w powie­trze. Spa­dło na zie­mię, kiedy
Ber­ger wyszedł ze szpi­tala, a zostało nawod­nione i odży­wione pod­czas
celowo peł­nej zakrę­tów wędrówki po mokrych bocz­nych ulicz­kach dziel­nicy
Söder. Aż wresz­cie – przy biurku w sypialni przy Plog­ga­tan – roz­kwi­tło w pełni.


Jaka była pierw­sza oznaka moż­li­wej pomyłki, któ­rej byłem świad­kiem? –
zasta­na­wiał się Sam Ber­ger.


Pod­czas ich spo­tka­nia Chri­stof­fer Ekman powie­dział jedną wartą
zapa­mię­ta­nia rzecz. Pod sam koniec, kiedy zdą­żył już wstać. Ekman
spoj­rzał na niego jasno­zie­lo­nymi oczyma i wyszep­tał:


– To jest czy­ste zło. Musi­cie dorwać tego skur­wiela.


Kli­sza. Ale praw­dziwa. Jak to nieco zbyt czę­sto bywa z kli­szami.


Naprawdę musieli go dorwać. Ale jak?


Zaczy­na­jąc od nowa.


Ber­ger pod­szedł do łóżka i się poło­żył. Oparł poduszkę o ścianę, nakrył
się koł­drą, odwró­cił i pochy­lił, żeby się­gnąć do ple­caka. Wycią­gnął z niego trzy grube teczki. Odło­żył tę z napi­sem „Ellen Savin­ger”, a dwie
pozo­stałe poło­żył sobie na udach. Na tej po lewej wid­niał napis „Jonna
Eriks­son”, na tej po pra­wej – „Julia Almström”.


Zacząć od początku. Spoj­rzeć świe­żym okiem. Zna­leźć podobne mini­malne
błędy. Miej­sca, w któ­rych wyko­na­nie nie do końca dorów­ny­wało ambi­cjom.


Gdyby do domu jako pierw­szy wszedł ktoś jego wzro­stu, noże prze­le­cia­łyby
mu pod ramio­nami. Ich as o tym nie pomy­ślał. Ber­ger wyczuł nagle
pęk­nię­cie w jego per­fek­cjo­ni­zmie.


W duchu zawsze nazy­wał ich sprawcę „asem”.


Zacząć od nowa. Odło­żył „Jonnę Eriks­son” i otwo­rzył „Julię Almström”.
Pierw­szą.


A potem zasnął.


Kiedy po nie­wia­do­mym cza­sie obu­dził go huk ude­rza­ją­cej o pod­łogę „Julii
Almström”, na­dal był w dzi­wacz­nym, wiru­ją­cym uni­wer­sum, w któ­rym
bom­ba­styczna fasada szkoły na Östermalmie mie­szała się z brzę­czą­cymi,
tłu­stymi łań­cu­chami i zacho­dzą­cymi na sie­bie kołami zęba­tymi. W tym
uni­wer­sum van cze­ka­jący przy Kommendörsgatan w nie­ja­sny spo­sób zmie­nił
się w spo­cony męski tors, nad któ­rym, niczym che­ru­biny, uno­sili się dwaj
jede­na­sto­letni chłopcy. W jego śnie ryso­pis – nary­so­wana twarz, co do
któ­rej zgo­dziło się dwóch nie­za­leż­nych świad­ków – nagle ożył i powoli,
rów­nie prze­ra­ża­jąco jak pod­czas ostat­nich trzech tygo­dni, otwie­rał usta,
coraz sze­rzej i sze­rzej, aż w końcu były nie­do­rzecz­nie wiel­kie. Aku­rat w chwili, kiedy w ustach jak zwy­kle uka­zał się rząd zębów zbli­ża­jący się
do jego bicepsa, rysu­nek połą­czył się z nowym, dwie twa­rze stały się
jedną, a rysy były kom­plet­nie wykrzy­wione, przy­po­mi­nały czaszkę, potem
wspólny rząd zębów zaczął się poru­szać, gryźć, żuć surowe mięso, aż w końcu twa­rze się roz­pły­nęły i zastą­piło je wia­dro moczu i kału –
bul­go­czą­cych, gotu­ją­cych się, wystę­pu­ją­cych z brze­gów. Nagle była już
tylko goła ściana w kolo­rze betonu z brą­zową plamą, która w miarę jak
rosła, robiła się coraz bar­dziej czer­wona. W końcu jaskrawoczer­wona
plama pokry­wała całą ścianę. Obu­dził go głu­chy dźwięk teczki upa­da­ją­cej
na pod­łogę.


Gów­niany sen, zdą­żył pomy­śleć. Otwo­rzył oczy i patrzył w pustkę. Albo,
co gor­sza, zaglą­dał w głąb sie­bie i tam ją znaj­do­wał.


Na myśl o che­ru­bi­nach czuł ten sam nie­smak co zwy­kle. Nie powinno ich
tam być. To był sen o pracy, typowe prze­two­rze­nie tego, co się działo za
dnia. Przez lata miał wiele takich snów i zawsze były podobne.
Bliź­nia­ków z całą pew­no­ścią nie powinno tam być.


A jed­nak to nie one zostały mu w gło­wie. Lampka na biurku i lampka na
łóżku były zapa­lone, jakby zasnął w pół zda­nia. Prze­chy­lił się nad
kra­wę­dzią łóżka. Zawar­tość teczki Julii Almström była roz­rzu­cona po
pod­ło­dze – zdję­cia nota­tek, samo­przy­lep­nych kar­te­czek, para­go­nów,
wycin­ków pra­so­wych… Ale nie tego szu­kał. Chwy­cił ple­cak, pod­niósł i zaczął w nim grze­bać. W końcu wyjął bar­dzo mały foliowy wore­czek.
Odrzu­cił ple­cak na bok i wstał. Kiedy szedł do biurka, mate­riały ze
śledz­twa kle­iły mu się do stóp.


Na biurku maje­sta­tycz­nie stało samotne pudełko na zegarki. Otwo­rzył
pokrytą zło­tym chro­mem klamrę, popa­trzył na pięć cza­so­mie­rzy i pogła­dził
pustą prze­gródkę. Nie potra­fił sku­pić wzroku, wszystko było jesz­cze
zamglone po nie­daw­nym śnie. Chwy­cił dwie wyło­żone aksa­mi­tem ścianki i pod­cią­gnął. Cały zestaw zegar­ków pod­je­chał do góry i uka­zała się dolna
komora. Było tam kilka folio­wych worecz­ków, każdy opa­trzony ety­kietą.
Ber­ger wysu­nął szu­fladę z biurka, wyjął z niej arkusz malut­kich ety­kiet,
na jed­nej kośla­wymi lite­rami zapi­sał „Ellen Savin­ger”, ode­rwał i przy­kleił na małym woreczku z ple­caka. Obej­rzał go pod świa­tło i roz­po­znał kółko zębate. Miało naj­wy­żej cen­ty­metr śred­nicy. Popra­wił
kolej­ność pozo­sta­łych worecz­ków. Na jed­nej z ety­kiet widać było napis
„Jonna Eriks­son”, na innej „Julia Almström”. Nowy wore­czek poło­żył obok
nich.


Przez chwilę stał nie­ru­chomo. Instynk­towne odczu­cia, które jesz­cze nie
były goto­wymi myślami, krą­żyły wokół niego przez jakiś czas, aż w końcu
jedno z nich opa­dło i zapu­ściło korze­nie. Popę­dził z powro­tem do łóżka,
wycią­gnął rękę po teczkę z napi­sem „Ellen Savin­ger” i otwo­rzył.
Pochy­lony, roz­ło­żył zdję­cia poli­cyj­nego foto­grafa z domu w Märsta.
Piw­niczna komórka, wia­dro z roz­laną zawar­to­ścią, plama krwi, która nie
była tak duża, jak ją zapa­mię­tał. Liczne zaka­marki. I nie­wiele ponad to.
Stuk­nął ręką w zdję­cia i pochy­lił głowę. Znie­ru­cho­miał. Prawa dłoń
spo­częła na foto­gra­fiach z miej­sca zbrodni jak zdy­cha­jący krab; kostki
na­dal tro­chę krwa­wiły. Nagle spły­nęło na niego coś innego. Wsu­nął rękę
do ple­caka i wyjął tele­fon komór­kowy. Usiadł na skraju łóżka i nie­po­rad­nym kli­ka­niem zaczął obsłu­gi­wać elek­tro­niczną bestię. W końcu na
wyświe­tla­czu poja­wiły się zdję­cia.


Bliź­niaki były cen­trum wszyst­kiego. Gwiazda Polarna. The still point of
the tur­ning world. Wszystko wycho­dziło od nich. Już miał prze­nik­nąć do
krę­cą­cego się świata, ale nagle się zatrzy­mał. Żeby zła­pać kurs. Mar­cus
i Oscar w zagłę­bie­niu poro­śnię­tym pod­bia­łem. Mieli tu około ośmiu lat.
Dookoła pano­wał spo­kój – dziwny spo­kój w oku cyklonu. Może ich obec­ność
była jego próbą zatrzy­ma­nia czasu. Powstrzy­ma­nia cią­głych obro­tów.


Ale czas ist­niał. Ist­niał chaos. Po dru­giej stro­nie Gwiazdy Polar­nej był
obra­ca­jący się świat. Jedyne, co mamy.


Prze­szedł do ostat­nich zdjęć. Na samym końcu było kilka foto­gra­fii,
które zro­bił na weran­dzie w Märsta – przed­sta­wiały karetkę, poli­cyjne
fur­go­netki, blo­kady. Na chwilę znie­ru­cho­miał, poczuł, jak marsz­czy mu
się czoło, a potem zaczął prze­glą­dać od końca. Był z powro­tem w piw­nicy.


Nie pamię­tał, żeby robił aż tyle zdjęć. Świa­tło było znacz­nie gor­sze niż
na pro­fe­sjo­nal­nie oświe­tlo­nych kadrach poli­cyj­nego foto­grafa. Mówiąc
wprost, zdję­cia były fatalne. Prze­glą­dał je w kółko. Kilka razy się
zatrzy­mał przy tych, na któ­rych wid­niała ściana, a plama krwi się­gała
coraz niżej. Robił zbli­że­nia pal­cami, jak nauczyła go Deer. Wra­cał do
„sta­łego punktu”. Mar­cus i Oscar. Paryż. Nie mógł po pro­stu ich pomi­nąć,
bez względu na to, o czym myślał, to było nie­moż­liwe. W końcu mimo
wszystko prze­cią­gnął pal­cem po ekra­nie i wyświe­tlił następne zdję­cie –
pierw­sze z wnę­trza domu.


Nic mu nie mówiło. Przed­sta­wiało kawa­łek ściany oświe­tlony co naj­mniej
trzema latar­kami. W dol­nym rogu, na powierzchni pięć­dzie­się­ciu
cen­ty­me­trów kwa­dra­to­wych, beton był odro­binę jaśniej­szy. Prze­glą­dał
dalej, aż dotarł do zdjęć z celi. Wybrał takie, na któ­rym plama krwi
zsu­nęła się pra­wie cał­ko­wi­cie poza prawy dolny róg. Znów sko­rzy­stał z funk­cji zoom i przy­bli­żył beto­nową ścianę tak bar­dzo, jak tylko się
dało.


Jak zwy­kle wzbra­niał się przed spo­glą­da­niem na zega­rek w komórce.
Uwa­żał, że do wska­zy­wa­nia czasu służą zegarki mecha­niczne – takie było
prawo natury. Wyjął swój rolex z pudełka. Wpół do czwar­tej – śro­dek
godziny wilka. Czuł ulgę, że udało mu się zasnąć bez zwy­cza­jo­wej
wie­czor­nej szkla­neczki whi­sky – mógł pro­wa­dzić samo­chód i jedy­nym
czyn­ni­kiem ryzyka było nie­wy­spa­nie. No, może jesz­cze mógłby stra­cić
przy­czep­ność na mokrej nawierzchni.


Wyko­pał skrzynkę z narzę­dziami z okrop­nie zagra­co­nej szafy w przed­po­koju, wrzu­cił kilka narzę­dzi do ple­caka i wyszedł z miesz­ka­nia.


Jedną z nie­licz­nych zalet tytułu inspek­tora kry­mi­nal­nego był samo­chód
służ­bowy. Jedną z licz­nych wad było to, że nie przy­słu­gi­wało mu miej­sce
w garażu. Kiedy w nie­ustę­pli­wym desz­czu dotarł do auta zapar­ko­wa­nego w zaułku Bon­de­ga­tan, zoba­czył, że co naj­mniej trzy żółte man­daty
roz­pu­ściły się i spły­nęły z kratki wen­ty­la­cyj­nej pod maskę.


Zawsze dziw­nie się jechało przez Sztok­holm bez ruchu ulicz­nego – ostatni
raz tak szybko wyje­chał na auto­stradę pro­wa­dzącą na pół­noc, kiedy był w mun­du­rze. Pozwo­lił sobie na szybką jazdę. Prze­je­chał przez Märsta i zna­lazł się na pery­fe­riach. Roz­le­głe lasy Upplan­dii były coraz bli­żej.


Na wszelki wypa­dek zatrzy­mał się na ostat­nim par­kingu dla miesz­kań­ców –
za nim zaczy­nała się już bar­dziej wiej­ska sce­ne­ria. Szedł w ule­wie, z ple­ca­kiem na ramie­niu i ani przez chwilę nie myślał o para­solu –
poli­cjanci nie mają para­soli, koniec, kropka. Nie spo­tkaw­szy po dro­dze
ani żywej duszy, w końcu w sła­bym świe­tle latarni dostrzegł trzy ruiny
dom­ków na sąsied­niej pose­sji. Wyda­wało mu się nawet, że dostrzega
poro­wa­tość zbu­twia­łego drewna.


Już przy furtce roz­cią­gnięta była nie­bie­sko-biała taśma. Wziął roz­pęd i prze­sko­czył – poszło zdu­mie­wa­jąco bez­bo­le­śnie.


Weranda była ledwo widoczna. Ber­ger znów się tam zna­lazł – za ple­cami
prą­cych do przodu anty­ter­ro­ry­stów, czu­jąc za sobą dziw­nie pochli­pu­jący
oddech Deer. Dom powoli wyła­niał się zza noc­nej kur­tyny desz­czu.
Pod­szedł do naj­niż­szego stop­nia scho­dów na werandę i zaczął się
prze­ci­skać przez gęstą biało-nie­bie­ską paję­czynę. Kiedy wsu­nął wytrych
do zamka, księ­życ nagle prze­bił się przez nie­wi­dzialną szcze­linę w ciem­nym nie­bie i brud­no­bia­łej weran­dzie nadał lodo­wa­to­błę­kit­nawą barwę.


To nagłe świa­tło spra­wiło, że Ber­ger usko­czył w bok, ale kiedy otwo­rzył
drzwi i przy­cup­nął obok, ude­rzyło go tylko jedno. Smu­tek.


Smu­tek na myśl o tym, co się tam działo przez pra­wie trzy tygo­dnie. Dla
prze­ra­żo­nej pięt­na­sto­let­niej dziew­czyny, która nie skrzyw­dzi­łaby nawet
muchy, musiało to być jak trzy lata. A póź­niej prze­wie­ziono ją w nie­znane miej­sce, gdzie musiała pogłę­bić kon­takty z pie­kłem.


Smu­tek podą­żał za wiązką świa­tła latarki, które minęło roz­bro­joną
wyrzut­nię noży w przed­po­koju. Przy­brał na sile w salo­nie, stał się
jesz­cze bar­dziej nama­calny w sypialni, a kiedy Ber­ger zbli­żył się do
plą­ta­niny nie­bie­sko-bia­łych taśm nad dziurą pomię­dzy lodówką a pie­kar­ni­kiem, roz­ry­wał mu umysł na strzępy.


Poświe­cił do wnę­trza otworu, doj­rzał słaby kon­tur scho­dów, zszedł.
Krą­żył labi­ryn­tem piw­nicz­nych kory­ta­rzy. Świa­tło latarki błą­dziło po
ścia­nach. Na jed­nej z nich, na wyso­ko­ści wzroku, wid­niała plama krwi.
Zer­k­nął na kostki pra­wej dłoni. Deszcz roz­cień­czył krew, nada­jąc jej
jasno­czer­woną barwę. Ber­ger nie rozu­miał, dla­czego rany nie chcą się
zaskle­pić.


Pochy­lił się przed wyrą­ba­nym wej­ściem. Dziura była teraz więk­sza.
Zało­żył, że to ze względu na Robina – z całą pew­no­ścią naj­lep­szego, ale
i naj­grub­szego tech­nika. Nie mógł powstrzy­mać krót­kiego sar­do­nicz­nego
uśmieszku, kiedy znacz­nie zwin­niej niż poprzed­nio wcho­dził do środka.
Pył, który się na niego posy­pał, przy­po­mniał o prze­szło­ści.


Znów się zna­lazł w celi. Czuł to samo co wcze­śniej, kiedy był tu z Deer.
Ale tym razem nie mogła go przy­tu­lić.


Po raz kolejny miał wra­że­nie, że ściany wykrzy­kują swój ból po
wszyst­kim, czego doświad­czyły. Musiał odpę­dzić te myśli, i to w czy­sto
fizycz­nym sen­sie. Mocno potrzą­sał głową, dopóki nie pozo­stał w niej
tylko smu­tek, który zdą­żył nią zawład­nąć niczym tok­so­pla­zmoza. Paso­żyty
w korze mózgo­wej.


Robaki w gło­wie.


W końcu udało mu się odpo­wied­nio wywa­żyć krąg świa­tła. Powiódł nim w kie­runku plamy, wzdłuż pod­łogi i dal­szej ściany. Kie­ro­wał świa­tło od
pod­łogi w górę, zbli­żył się, obej­rzał beto­nową ścianę po obu stro­nach
plamy, popa­trzył na dwie zmur­szałe pod­pory cią­gnące się od pod­łogi aż po
sufit, kilka metrów od ściany.


Ellen Savin­ger sie­działa tu jak w klatce o nie­wi­dzial­nych ścia­nach.
Nie­ru­chomo. Krwa­wiła w tym samym miej­scu o róż­nych porach. Prze­rwał
oglę­dziny ścian i pod­szedł do pod­pór. Two­rzyły ramy nie­wi­dzial­nej klatki
– razem ze ścianą for­mo­wały sze­ścian o boku liczą­cym nie­wiele ponad dwa
metry. Prze­su­nął pal­cami po hakach – były umiesz­czone na trzech
pozio­mach, pra­wie nie­wi­doczne, naj­wyż­szy znaj­do­wał się na wyso­ko­ści
oczu. Ber­ger pod­szedł z powro­tem do ściany, posta­wił ple­cak na pod­ło­dze,
otwo­rzył, wyjął dłuto i przy­ło­żył do dobrze oświe­tlo­nego punktu na
ścia­nie.


Chyba się nie mylił? Prze­cież, tak samo jak na ścia­nie przy wyrą­ba­nym
wej­ściu, na beto­nie rów­nież dało się zauwa­żyć jaśniej­sze plamy.


To z ich powodu przy­szedł w to miej­sce w samym środku godziny wilka.


Się­gnął po mło­tek. Musiał się porząd­nie wycią­gnąć, żeby wło­żyć rękę do
ple­caka, drugą cały czas trzy­ma­jąc w miej­scu dłuto. Potem ude­rzył.


Po kilku cen­ty­me­trach miał ochotę dać za wygraną. Trudno było się
prze­bić, beton był twardy jak kamień, co dru­gie ude­rze­nie skut­ko­wało
odrzu­tem, jakby wbi­jał dłuto w kamień. W końcu jed­nak coś się poja­wiło.
Zagięty kawa­łek metalu, który wyglą­dał na wbity głę­biej w ścianę. Ber­ger
poko­nał opór ramion i drą­żył dalej. I dalej.


Minęło pra­wie pół godziny, kiedy w końcu uwol­nił przed­miot. Był wyko­nany
z gru­bego metalu – Ber­ger roz­po­znał w nim pętlę do moco­wa­nia.


Odło­żył mło­tek i dłuto, chwy­cił ją i zaczął cią­gnąć, naj­moc­niej, jak
potra­fił. Przez chwilę trzy­mał obie stopy na ścia­nie i odpy­chał się z całej siły. Pętla ani drgnęła. Tkwiła w miej­scu jak kamień.


Ber­ger wziął do ręki mło­tek i poob­tłu­ki­wał ścianę dookoła. Oblu­zo­wało
się wię­cej betonu. Nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że ściana się zmie­niała na
głę­bo­ko­ści dzie­się­ciu cen­ty­me­trów, tam, gdzie była wkrę­cona pętla. Może
cała ściana była wklę­sła?


Poświe­cił pół metra pod dziurą, z któ­rej wysta­wała pętla. Tylko sokole
oko mogło roz­po­znać, że tam rów­nież kolor jest inny. Zro­bił kilka
obro­tów ramio­nami i mocno roz­cią­gnął mię­śnie szyi, aż porząd­nie
strzyk­nęło. I z powro­tem przy­stą­pił do pracy.


Czas mijał. Nie miał poję­cia, w jakim tem­pie, ale powoli, powoli,
ocie­ka­jąc potem, odkry­wał pętle, jedną po dru­giej, aż było ich sześć –
trzy po każ­dej stro­nie plamy. Plamy zło­żo­nej z kilku warstw krwi.


Ber­ger prze­rwał. Mię­śnie bolały go, jakby wła­śnie zro­zu­miały, na jaki
wysi­łek zostały nara­żone. Pod­szedł do pod­pór i po raz kolejny dotknął
pal­cami haków w zbu­twia­łym drew­nie. Tkwiły na tej samej wyso­ko­ści co
wmu­ro­wane pętle.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  OEBPS/Images/image00028.jpeg
Wydawnictwo

CZARNA
OWCA





OEBPS/Images/image00026.jpeg
PIHCTHNWIA

Przetozyt
Maciej Muszalski

Wydawnictwo Czarna Owca
Warszawa 2017





OEBPS/Images/cover00027.jpeg
KRYMINAL






